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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spdłecznym i oświacie. 
WGT Organ Związku Górnoszlązklch robotników wzajemnej pomocy-
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Jtt i e s i ą c I I  a r  j  i 
M A J

kończy się, a z nim kończy się i Nabo
żeństwo Majowe, ktbre wierni czciciele 
N. Maryi na Jej cześć odprawiali- Że zaś 
„Gwiazda" nasza założona pod opieką Ma
ryi Najświętszej w Fiekaracl" któbe to 
miejsce podobnież jak Częstochowę Naj
świętsza M ary* obrała sobie, rzeeby m o
żna niejako za stolicę „Górnego Szlązka" 
gilz.o tez od niepamiętnych już lat mie- 

„ ś s i ę  cudowny Jej obraz i z którego 
to miejsca za wstawiennictwem Tej Naj
świętszej Fanny, a Boga Matki, tysiączne 
łaski i błogosławieństwa spływają na wier
ne .Tę> dziatki nictylko Górnego Szlp- 
zka, ale i daleko po za jego granice, 
jak tego mamy historyczne dowody. —  
Niech nam przeto Czytelnicy „Gwiazdy" 
d iniję, żeśmy postanowili na zakończenie 
miesiąca Maryi w ostatnim jego dniu, 
ku uczczeniu Najświętszej Pani i Królo
wej naszej poświęcić chwale Jej nieco 
miejsca w naszem piśmie.

O chw ale  Tl a j  i w  niebie 
i J e j  opiece nail nam i.

Najświętsza Marya, skończywszy życie 
a we święte, z duszą i z ciałem do nieba 
wzięta, a Jej wniebowzięcie, i zajęcie 
przez Nią zgotowanego tronu w mebie 
jest tak pełne chwały, że żadne pióro 
dokładnie opisać tego nie potrali. ,S. Ber
nardyn powiada, że Pan Jezus dla ucz
czenia Swej Mitki Maryi .sam wyszedł 
u.i Jej spotkanie. A św. Anzelm tw ier
dzi, że Pan Jezus dla tego wprzód opu
ścił świat, zanim go opuściła Jego Ma
tka Najświętsza, żeby nietylko przygo
tować dla Niej tron w Niebie, lecz, aby 
i wprowadzenie Jej do Nieba świetniej 
szem uczynić.

S. Alfons Ligouri pisze, że Pan Jezus 
spot.kaw3zy Matkę Swoją Najświętszą, 
przywitał ją  temi słowy: „Pójdź Matko 
moja najdroższa, opuść tę dolinę płaczu, 
na której tyłeś z miłości ku mnie wy
cierpiała, pójdź z Libanu Oblubienico 
moja, pójdź, a będziesz koronowaną. Pójdź 
z ciałem i d u sz ą  otrzymać nagrodę Twe
go świętego życia; prawda, żeś wiele 
ucierpiała na ziemi, lecz chwała, jaką Ci 
zgotowałem w Niebie, uierównie jest więk
szą od Twoich cierpień, pójdź obok mnie 
zasiąść i przywdziać królowej świata ko 
rouę, którą Cię obdarzę. Za Panem Je
zusem na spotkanie Maryi wyszli mie
szkańcy nieba, a ujrzawszy Ją, powiada 
Orygeues, tak piękną i tak chwałą ja-

śnieiac.ą. p y ta li  A nio łów , k tó rz y  J e - to w a 
rzy szy li: Co to  za is to ta  ta k  p rzecu d n a ,
p rz y b y w a ją c a  z p u sz c z y  z iem sk ie j z a r o 
s łe j  c ie rn iem  i k o lcam i?  Co to  z a  D zie
w ica ta k  p rz e c z y s ta  i ta k  b o g a ta  w  c n o 
ty , o p a r ta  na sw y m  n a jd ro ż sz y m  S ynu, 
k tó ry  ra c z y  J e j  to w a rz y s z y ć  z ta k ie m  
u szan o w an iem ?  K to  O na jes t?  A  A n io 
ło w ie  s ta n o w ią c y  o rsz a k  M ary i o d p o w ia 
d a ją : „ J e s t to  M a tk a  K ró la  aaszego , je s t-  
to  nu sza  K ró lo w a , N ie w ia s ta  b ło g o s ła 
w io n a  p o m ięd zy  w sz y s tk ie m i n iew ias tam i. 
T a, k tó ra  je s t  p e łn ą  ła s k i ,  Ś w ię ta  n ad  
św ię ty m i, O b lu b ien ica  B o g a  N ie p o k a la n a . 
Z o s ta ła  z is to t  s tw o r z o r y c h  n a jp ię k n ie j
szą ."  N a te  s ło w a  w s z y s tk ie  d u ch y  b ło 
g o sław io n e  p o c z y n a ją  c ześć  J e j  o d d a w a ć  
i c h w a łę  Je j g ło s ić . T y ś  s ła w ą  J a r u z a -  
lem. T y ś  za szczy tem  lu d u  n aszeg o . O 
P an i nasza! o K ró low o! T y ś  w sz y s tk ie m  
d la  nas! b ą d ź  b ło g o s ła w io n ą , b ąd ź  po
zd ro w io n ą , b ąd ź  c h w a lo n ą  n a  w ieki. W i
ta m y  C ię p rz y b y w a ją c ą  do  K ró le s tw a  
T w ojego , o to śm y  w szy scy  p o d d an i Tw oi 
na  T w o je  ro z k a z y  zaw sze gotow i!!

Z a  A n io ła m i p rz y s tą p ili, w szyscy Ś w ię 
ci, k tó r z y  ju ż  w te d y  w  N ie b ie  b y li dla 
z ło ż e n ia  K ró lo w ej N ie b a  n a jg łę b sz e j czci 
i p o w u isao w ań . N ak o n iec , p isze  Św . A l
fons L ig u ri, p o k o rn a  a  P rz e n a iś w ię ts z a  
D ziew ica, u p a d łs z y  n a  tw a rz ,  o d d a ła  cześć  
m  jg łę b s z ą  B o sk iem u  M a je s ta to w i, a  u n i 
ża ją c  się  w  u zn an iu  sw eg o  u ic e s tw a  d z ię 
k o w a ła  z a  w szy stk ie  ła s k i ,  ja k ie m i o b d a 
r z y ł  J ą  S tw ó rc a  je d y n ie  z d o b ro c i sw o je j 
a  z w łaszcza , że J ą  u c z y n ił M a tk ą  S yna 
Bożego. 0 ! z j a k ą ż  to  m iło śc ią  T ró jc a  
P rz e n a jś w ię ts z a  p o b ło g o s ła w i ła  J ą . . .  B óg 
O jc iec  w ita ł  M ar;ją  ja k ą  sw a  C ó rk ę ; Syn 
B oży  j a k o  sw ą  M a tk ę , a  D u c h  Ś w ię ty  
ja k o  N ie p o k a la n ą  O b lu b ie n ic ę ; k o ro n u jąc  
M arję , B ó g  O jc ie c  u d z ie li ł  J e j  sw ojej 
p o tę g i, S y n  B o ży  sw o je j m ąd ro śc i a  D u ch  
ś w ię ty  sw ojej m iło ś c i .  M a r ja  p o sa d z o n a  
n a  p rz y g o to w a n y m  t r o n ie  po  p ra w ic y  P a n a  
Je z u sa  o g ło sz o n ą  z o s ta ła  n a jw y ższą  K ró 
low ą n ieba i z iem i, a  w s z y s ta  e s tw o rz e 
n ia  n a  ziem i i A n b o ło w ie  w N ieb ie  o d e 
b ra li ro zk az , a b y  J e j  w ieczn ie  s łu ży li.

M a ry a  k o r z y s t a j ą c  z te j  w ła d z y  k ró 
lew sk ie j o b s y p u je  aa,s u ie z lic z o n e m iła sk a m i 
K iedy n a s  wida.i w  ja k ie j  b ie d z ie  i n ęd zy , 
a lb o  w chorobńe tu b  iu n em  n ieszczęściu  
z w ra c a  się  d o  J e z a is a  j a k  n ieg d y ś  w  K a 
n ie  G alile jsk ie! i p r o s i  o m iło s ie rd z ie  d la  
nas: „ S y n u  zlirtuj s ię  n a d  nim f m ówi M a
ry a , w sz a k ż e  to  m tń  p o d d a m , a  j a  ich  
k ró lo w ą ."

A ch, ilu ż  to  z n a s  d a w n o  g o rz a ło b y  
w p ie k le , g d y b y  .nie o p ie k a  n a a  n a m i

n asze j n a jp o tężn ie jsze j K ró lo w y . K ie d y 
śm y  w  g rz e c h a c h  b ro d z ik  i B ó g  ju ż  
m ia ł w ydać  na n as  w y ro k  śm ierc i, M arja  
ja k  n iegdyś n ie w ia s ta  T e k u e ń sk a  p rz e d  
k ró lem  D aw id em , s ta w a ła  p rzed  B ogiem  
p ro sząc : „B oże  m ój, m ia łam  d w ó ch  sy 
nów : Je z u sa  i te g o  g rze szn ik a , te n  g rz e 
szn ik  z a m o rd o w a ł m ojego  J e z u s a  n a  k rz y ż a  
a  sp raw ied liw o ść  T w o ja  m a  g ó  p o tę p ić . 
Z litu j s ię  n ad e m n ą , zach o w aj p rz y  życiu  
te g o  g rzeszn ik a , d a j m u  ła sk ę , a b y  się 
up . m ię ta ł!* ' I  Bóg n a  p ro ś b ę  M a ry i K ró 
low ej n a m  p rz e b a c z y ł. L ecz  poniew aż 
M arja  jako K . ó I o w ł  o b sy p u je  n as  po k ró 
lew sk u  sw em i ła s k a m i, w ięc  n a  nas c ią 
ż y  o b o w iązek  b y ć  J e j  w ie rn y m i p o d d a 
n y m i. A  cze in że  J e j  to  p o d d a ń s tw o  o- 
każem y? o to  m ie jm y  w  szczegó ln ie jsze j 
czci J e j  św ię te  Im ię; p o z d ra w ia jm y  J a  
ja k n a j częściej: p ieśn iam i, m o d litw a m i, i 
n ig d y  n ie  opusżćz  ,jiny ow ego  p o z d ro w ie 
nia  „ A n io ł P a ń s k i" , do k tó re g o  n a s  trz y  
razy  n a  d zień  dzw o n  k o śc ie ln y  w zy w a  i 
nośm y  n a  sob ie  Je jJS z k a p le rz  ś. a  w  rę k u  
m iecz d u c h o w n y , K o ro n k ę  i R óżan iec , 
b ro ń m y  J e j  h o n o ru , g d y  ; a k i  b lu ź n ie rc a  
J ą  zb ezczeszczą , J e j  Ś w ię ta  o b ch d d źm y  
z ra d o śc ią  i c h ę tn ie  aach o w u jm y  posty  ku  
Je j  czci p o stan o w io n e . N ie n a ś la d u jm y  
ty c h  m ałe j w ia ry  k a to lik ó w , co  so b o ty  
zam ienili n a  d n i p u b lic z n y c h  zabaw , i w y p ra 
w ia ją  w te  d n i m u z y k i i ta ń c e . —  Oni 
w y rz ą d z a ją  k rz y w d ę  S w ej K ró lo w e j, ł a 
m ią c  p o s t n a  J e j  cześć  w iek am i u św ię 
co n y , ro b ią  k rz y w d ę  T ró jcy  P rz e n a jśw ię 
tszej, bo ba a ą c  się  w so b o tę  n a  d ru g i 
d z ień  śp ią , i ty m  sposobem  n iedz ie lne  
n a b o ż e ń s tw o  opuszcza ją ; a  w reszc ie  ro b ią  
k rz y w d ę  sw ej d u sz y , b o  j ą  p la m ią  g rz e 
cham i. D o ty c h  to  M a tk a  N a jśw ię tsz a  
o d z y w a  się z bó lem  se rc a : „n azy w acie  
m n ie  M a tk ą  i P a n ią , a  g d z ie  je s t  d la  
m n ie  cześć  w a s z a ? "

O by i nas d ro d z y  C zy te ln icy  „G w ia z d y "  
n ie  s p o tk a ł  ten  z a rz u t ,  b ąd źm y ż  w ie r
nym i J e j  s łu g a m i. J e j  c a o ty  n a ś la d u i-  
m y , Je j ro z k a z ó w  s łu c h a jm y , a  O n a  d o 
p o m o że  n am  szczęśliw ie  p rz e jść  to  życie  
doczesne i d o p ro w a d z i nas do n a jd ro ż s z e 
go  S y n a  sw eg o  Je z u sa , a  n a sz e g o  B o g a  
i Z b a w ic ie la  i um ieśc i nas w K ró le s tw ie  
n ieb ie sk iem .

Przegląd polityczny.
N iedawno tem u odbyła się uroczystość ju 

bileuszowa w nadrerw fiej anaderaii w B edhurgu  
na k tó rą  przybył z B erlina m inister oświa
ty  dr. B osre i w ygłosił mowę, k tóra  złożvła 
do pewnego stopnia dowociy, jakie nowy n r  
n ister oświaty m a zapatryw ania na ktrestyę

szkólną i na wychowywanie młodzieży w sz k o -  
łach . /

P o  niędzy innem i powiedział, ze akademii, 
została założoną p**zy pomocy Boskiej a kie
rowali nią mężowi i, k tórzy nie u tracił1' swej 
wiary gorącej w Bogn. Podziękowanie należy 
się tym  mężom, bo tylko ta  młodzież, k tóra 
na zasadach religijnych była kształconą, motet 
przynieść korzyść państw u i będzie s ta ła  wier
nie przy swym tesarzu . Podzięka najgorętsza 
należy się P anu  nad pany, t.j. Logu W szech
mocnemu, że akadem ia została założoną na 
zasadach religijnych i dotąd w myśl tvch za
sad dzm lała, a trzeba mieć nadzieję, źe i n»- 
dal w tyn. samym ducha pracować będzie. 
W przyszłości będziemy mieli do staczania 
jeszcze bardzo ciężkie walni, a te walki może 
przetrwać jedynie m łodzież religijnie wycho
wana i w ykształcona.

—  D ziękuję panom  profesosom i nauczy
cielom,— mówił dalej pm sk i mini tei oświaty 
i r  Bossę, — źe starali się młodzież religijnie 
Wychowywać, a rząd, o ile to tylko będzin 
w mocy jego, usiłowania takie popierać b idzie, 
Bo tylko młodzież religijna może ze skutkiem  
odeprzeć wszelkie fałszywe zakusy i przejąć 
się pięknemi ideałam i, t  j. stać wiernie przy 
tronie. N iech P a n  B óg i nada. błogosław i 
tem u zakładowi. P ragnę tego z całego serce, 
i myślę, że P an  Bóg nas nie opuści, ale wy
słucha gorących próśb naszych.

—Z  Petoi sburge, donoszą „K urjerow i Pol- 
sk.em u" w K rakow ie, że Rosja, k tć rą  już 
oddi wna straszliwy g łod nęka, zostania na
wiedzoną obecnie jeszcze straszliwszą plagą, 
wypływającą najniewąspiiwiej z tej pierwszej 
klęski. O to szkorbut zagościł w całej Rosyi 
(gzaorbat czyli gnilec, —  jes t to choroba o r
ganizmu, objawiająca się psuciem dziąseł, ła
maniem w stawach i t. p.) O baw iają się 
przeto bardzo aby choroba ta  nie przerodziła 
się w okropną epidemję (ogólną zarazę), zwła
szcza, gdy b ra s  środków zaradzenia głodowi 
ludnośei. Bardzo być może, że za szkorbu
tem pojawi się też i cholera, grasująca obe
cnie już w H eracie; a także i tyfus zabiera 
tam  niezliczone ofiary, w ciągu trzech mie- 
Bięcj zachorowało na tę  słabość dw unastu le
karzy. a szesnastu innych leży chorych w K a
zan, u, Charkowie i Jekaterinburgu . Szpitale 
zapełnione, zapchane można powiedzieć cho- 
rem i na choroby zaraźliwe, a wielu z nich 
musi leżeć na gołej ziemi, z b raku  odpowie
dniej liczby łóżek.

Obawiać się należy okropnego m oru (mo
rowego powietrzL) a co najmniej, że zarazi, 
osiedl, się stale i niewzruszenie w Rosyi: zkąd 
w ypf wa trwoga, aby nie rozszerzyła się wkrótce 
na całą E uropę.

O kropne te wieści, jak  trąb a  archanioła, 
rozchodzą się po całym  śriec ie .

Ościenne też pąastw a, jak  P rusy  i A ustrya 
postanowiły zarządzić środki zabezpieczenia 
się od zarazy. P rnsy  zorganizowały już sa
nitarne z a r  zań v i kontrolę, niemniej też i 
A ustrya, usilnie zapobiega wdarciu się przez 
granicę tyfusu, szkorbutu i innych chorób.

— Z e złotego wesela kiólewskiej pary duń
skiej wnosić należy, że wielką a zasłużoną 
miłościi, cieszy się król duński pomiędzy swy-



mi poddanymi. Z całego niemal krńńi p r y- 
były w zeszłą śrcdę lic /ne  deputacyp, które 
wręczyły m onarsze duiisK’emu wspaniałe da
ry. W ym ienić należy przedewszystkiem legat 
(zapis) wielki ca pam iątkę złotego wesel i, fun- 
dnsz na pomnik narodowy, powóz królewski 
od rzemieślników i wieniec zloty wręczony 
przez 80,000 dzieci szkolnych. Cesarz niemie
cki ofiarował jubilatom  w spaniały świecznik, 
książę W alii posążek anioła wykonany w m ar
m urze, marszałek rosyjski h r. Goleniczew-Ku- 
tusow bochenek chleba, przy którym  przytwier
dzoną była beczułka złoto ze solą. W ieczo
rem  w środę wydał król duński wspaniałą ucz
tą, na której było 150 osób. Podczas uczty 
wzniósł toast na cześć duńskiej pary królew
skiej car A leksander I I I .  W łaściw a uroczy
stość jubileuszowa przypadała na czwartek. 
Stolicę m iasta K openhagę świetnie przystrojo
no, wszystkie kamienice udekorowane były dy
wanami, obrazam i, kwiatam i i zielenią, o go
dzinie 9 z rana śpiewacy wykona] i przed pa
łacem królewskim pieśń powitalną, poczem 
król z rodziną udał s’ę wewspaaialej karecie 
ofiarowanej mu przez rzemieślników duńskich, 
do kościoła. Po powrocie z kościoła do pa
łacu  królewskiego przemówił naczelny prezes, 
na co odpowiedział w serdecznych słowach 
król, wyrażając wdzięczność za złożone m u 
dowody przy wi-JSauia, Zapew niając zebranych, 
że blaga B oga o błogosławieństwo dla kraju, 
ludu i m iasta stołecznego K openhagi, której 
mieszkańców uważa za swych braci i dzieci. 
Słowu sędziwego monarchy wzruszyły do 
głębi wszystkich obecnych. C ar rosyjski 
b ra ł we wszystkich tych uroczystościach u- 
dziął. Jak ież  na ni go zrobiło to wrażenie? 
W idzia ł dowoay przywiązania, jnkiem i pod- 
daui otaczali swego monarchę, ozyż nie po
myślał sobie, jak to inaczej je s t w jego 
kra ju  I

Nowiny polityczne.
Niemcy.

Cesarz niemiecki powrócił wczoraj to 
jest 29-go bm. do Poczdamu z Prockel- 
witz, gdzie bawił na polowaniu u hr. 
Oehna.

W  B enin ie  krążyły pogłoski, źe car wyje- 
Izie we wtorek z K openhagi i pojedzie przez 
i i a £

Auslrya.
Książę bułgarski Ferdynand w prze- 

eździe do wód. przyjechał do Wiednia.
—  Z  K rakow a donoszą do dzienników, że 

tolicya tam tejsza odbyw ała w tych dniach 
ewizye w pomieszkauiach wszystkich akade- 
aików. Dwóch akademików uwięziono, ponie
waż i h podejrzywają o jakieś tajne po! tycz

ne knowania.
—  Cesarz przyjm ował w zeszły piątek  księ

cia bułgarskiego F erdynanda, poczem książę 
w yjechał do Londynu.

ieircy czescy niezm iernie się uskarżają, że 
naro dowość ich na różne szykany i prześlado
wania narażoną jes t. F ak tów  dowodzących słu
szności owych skarg Niem cy nie wymieniają, 
co dowodzi, że są  one bezpodstawne. N ato 
m iast Czesi Łam, gdzie są w mniejszości, rze
czywiście wielkie zmuszeui są  znosić krzywdy 
od hiiemców.

Ros.ya.
—  Z  P e te rsb u rg a  donoszą, że we wsi Te- 

snopolu, w gubernii kijowskiej, lud straszny 
sposób sponiewiera! situndystó* '. N a czele 
urzędników wiejskich tłum ! w targnął do do-

Bohater Tebański.
(80.) P O W IE Ś Ć

z czasów starożytnych.

(C iąg  dalszy.—Zobaczy 6 N r. 42.)

A  wtem dziwne, nadzwyczajne zjawisko u- 
Jtaztdo się oczom walcząc i ch i powstrzymało 
ich dłonie. A m onorytos u jrzał nagle b łęk it
nawy płomyczek, unoszący ę w powietrzu 
ponad końcrm  sierpa Am azysa, ten zaś je 
dnocześnie obaczył takież same płomyki, ota
czające podniesioną siekierę starego wodza. 
Mimowolne uczucie grozy przejęło serca obu 
wojowników, zdawałe im się, że bogowie tym 
znakiem nadprzyrodzonym  zabraniają im wal
ki. Spojrzeli sobie wzajemnie w oczy, opu
ścili broń, wozy stały  nieporuszone, a oni wy
glądali na n ith , jak mai twe posągi. W  
tejże samej chwil, przygłuszone jęk i i west
chnienia dały  się słyszeć paśiód  szeregów 
żołnierzy, którzy także z podniesiuną bronią 
śpieszyli naprzeciw siebie. Am azys odwrócił 
się i ze zdumieniem patrza ł n& to, co się 
d z ia ło : ponad żelaznemi ostrzami włóczni, 
dzuyców, oczczepów, ponad metalowemi h e ł
mami, fruw ały wszędzie w powietrzu owe 
osobliwsze płomyczki błękitnawe. Tymcza-

mów cztonków znienawidzonej sekty, wywlókł 
ich na ulice, i nie szanując ani pici ani wie
ku, bił ich knuram i i kijami. —  W ielu  
miało ponieść śm ierć pod razam i.

Francya.
— Projekt Freycineia ministra wojuy 

przedłożony w zeszlp, sobotę radzie mi 
nistrów zmierza do odświeżenia kadrów 
wyższych oficerów i polega na tem, iż o- 
ficerom armii krajowej ma być pozwelo
nem po 25 latach służby brą.owej prze 
chodzić w slan spoczynku na tych sa
mych warunkach, jak obecnie raogg do
piero po 30 lei&ch służby Z ulgi tej 
będzie mogło korzystać co roku najwy
żej 200 oficerów i obciążenie budżeto
we wyniesie rocznie niespełna dwa mi
liony.

—  W forcie Aubervilliers pod Pary
żem za/wał się wał; czterech artylerzy- 
btów jest zabitych.

3 edztwo w spraw ie Ravachola wykazało, 
źe tenże popełnił muc inóhderdtw skutkiem 
których zdołał zebrać 28 tysięcy fr., a z ty cli 
przeznaczył 16 tysięcy anarchistycznym fundu 
szom, 12 tysięcy zaś sam zużył.

W] ochy.
W e W łoszech co dopiero utworzono nowe 

miniateratwo, na którego czele stoi, jak  wiado
mo, G iulitti, a już z niero je.it krucho. Zeszlęj 
środy odbyło cię posiedzenie bejma włoskiego. 
Przebieg  był bardzo burzliwy, Griobtti mó ił
0 przyszłym program ie rządowym. Mowa Gio- 
littego nie podobała się wcale i to dl? tego, 
że rząd  nie chce odstąpić od zmniejszenia a r 
mii włoskiej.

R ząd włoski chce koniecznie głową m ur 
przebić i nie myśli się wycofywać i  kosztow
nego trój przymierza, tymczasem większość na
rodu je s t przeciwną trójprzym ierzu. Najlepszym 
regu dowodem je s t tof źe w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu przygło 3 razy do przesilenia 
m inisteryalneg i

A  i teraz znow, jak  donoszą ostatn ie te le
gramy, Giolitti z wszystkimi m inistram i podali 
bij do dym isji, dla tego, ż» podczas o sta t
niego głosowan a posłowie włoscy złożyli wj- 
raźoe dowody, że nie m ają zaufani? do rzą
dów G iolittego i nie chcą rządów takich, 
które  się silą  na wielkie wydatki n? wojsko, 
k tóryn W łochy nie są w stanie sprostać. 
K ró! H um bert nie chciał przyjąć dymisyi. 
Co duie; będzie, na rrz ie  nie wiadomo.

Z królem włoskim Hamnertem w od
wiedziny do cesarza niemieckiego udaje 
się minister spraw zagranicznych Brin.

Z Watyhanu.
K ard y n a ł Ledócnowski wydał, jako prefekt 

propagandy wiary, okólnik do Arcybiskupów
1 Biskupów w Północnej Am eryce, skierowa
ny przeciw ogitacyi narodowościowej, powsta
jącej między poszczególnemu nprodowościami 
w Północnej A m eryce przy wyborze A rcybi
skupów i Bisknpów. O kólnik żąda, żeby przy 
wyDorze patrzano tylno na zdolności i godność, 
a Stolica A postolska dbać będzie o to, by 
wybierany był zawsze najgodniejszy

Z  Rzym u pod datą 27-go maju donoszą, że 
tem i dniam i odbędzie się w W atykanie na
rada, w której weźmie udział Ojciec ś. w spra
wie nom inacyi nowych kardynałów  austro-wę- 
g ierćiich . H r . R ere rte ra , am basador austry- 
acki przy W atykanie, domaga się, aby wię
ksza ilość duchownych austryackicb otrzym a
ła  tę  godność.

sem i sklepienie niebieskie całkowicie barwę 
swą zmieniło, jasny b łęk it, ozloconj prom ie
n ia ła  słońcs, przybrał odcień ciemno-purpu- 
rowy. B yło  to coś nakszta łt jaskrawego ob
łoku, który przysłaniał widnokrąg oudalony, 
bliższe tylko przedmioty dawały się wyraź
niej rozróżnić, dziwne, czerwone ciemności 
zawisły ponad ziem ią. W  powietrzu odzy
wały się tajem nicze jakieś szm erj i łoskoty, 
jakby niewidzialne potęgi je ożywiały, zapo- 
wiadsjąc straszne wypadk’ Upał, który od 
rana dnia tego nadzwyczaj by ł dokuczliwy, 
teraz s ta ł się nieznośny, chociaż słouca nie 
było widać. Żołnierze setkam i padali na 
ziemię, nietknięci żadną bronią, a reszta le
dwo na nogach utrzym ać się mogła, straszny 
zaw rót głowy opanował wszystkich, najsilniejsi 
nie byli w stanie pokonać tej niepojętej 
nit-mocy.

T ak  jak  obaj wodzowie, powstrzymani tą  
■filą nadludzką, stuli bezczynnie naprzeciw 
siebie, tak  samo i szeregi wojowników, śpie
szące do boju, zatrzym ały sie nagle, ram iona 
ich bezwładnie opadły, m kt nie m yślał, ani 
o walce, ani o ucieczce. K ażdy by ł przeko
nany, że groźni bogowie obecność swoję ob
jawiają ludzióm i wszystkie oczy z przeraże
niem zwracały, się ku  niebu, czekając stam 
tąd  rozkazów. Z n ik ły  wprawdzie tajemnicze 
płomyki, unoszące się w powietrzu, leoz ob-

Danih.
—  K rólew ska para  duńska przyjmowała 

25 bm. z okaz; i uroczystości złotego we»ela 
.iczne deputacye sejmu, rady miejskiej, 
Towarzystw  rozmaitych i t. p. W sfystk ie  de
putacye złożyły parze królewskiej kosztowne 
podark ,, pomiędzy niemi był iakże piękńie 
wykonany złoty wieniec; który królestwu Ha
rowało 800,000 dzi6ći szkolnych.

Z  K openhag ' donoszą, że wedle obiegających 
tamże pogłosek car rosyjski wyjedzio z K open
hagi ?1 bm. na statku „Gwiazda poiarna“ do 
K ilonii, gdzie ma się spotkać z cesarzem nie
mieckim W ilhelm em

Szwajcarya.
D nia 23 m aja chciuło 15 panienek  z pen 

s j i  klasztornej w W arm sbach przejechać 
statkiem  przez jezioro Z urychsaie. T ym cza
sem w skuiek dziury tara się znajdującej, 
sta tek  zapełnił się wodą i 7 paniene.. 
utonęło .

Anglia.
Przez Londyn dochodzą nas wieści, że nad 

granicą afgańssą przyszło do starcia orężnego 
pouiędzy żołnierzam i rosyjskim i a A fg .nam i. 
K ilka osób odniosło iany.

Według wiadomości przesłanych z La
go? (we wschodniej Arryce) do dziennika 
„ j imes“. Ang iCy pobili na głowę armią 
plemienia Dżubu. Król dostał się do nie
woli; 400 wojowników padło. Po stronie 
angielskiej jest zabitych kilku żołnierzy, 
a rannych jest trzech oficerów i 30 żo ł
nierzy.

Bułgarya.
M inister wojny wydal rozkaz dzienny do 

kumendantów oddziałów, ażeby po ludzku ob
chodzi? »ię z żołnierzami i zwracali bieżną 
uwagę na postępowanie oficerów, gdyż ci w 
ostatnich czasach pozwalali sobie nadużyć w ka 
raniu.

Szwecya.
Z e Sztokholm u do ,;Uagens N ybeder“ dono

szą, że na wscnodnich wybrzeżach Szkocji 
panuje pomiędzy ludnością straszliwy głód. 
S to tysięcy osób jest bez środków do życia.

Portng-alia.
Z  Lizbony donoszą, że A rcybiskup L raga, 

p iy iras  F u itugalii, przesiał Ojcu świętomu 
pismo dziękczynne z» odznaczenie królowej, 
k ió ra  otrzymał? od Papieżu Z ło tą  różę.

Ameryka.
Szacowana zrazu na 11 milionów szko

da, wylewem zrządzona w Ameryce przed
stawia się obecnie we wiele większych 
rozmiarach. W dotkniętych powodzią o- 
kolicach nie ma już mowy ó jakichkol
wiek zbiorach. Tysiące ludzi jest bez da
chu. W Saint Louis 15,000 robotników 
pozbawionych jest zarobku,

' odczas wyborow, k tóre się odbyły w M ek
syku, zabito 7, a raniono przesizło 100 osou. 
76 studentów  zostało aresztowanych, bo oni 
byli głównie przyczyną bójek.

Azya,
W Kaszmirze, w Azyi, wybuchła cho

lera. Dotychczas zachorowało na nią 296 
osób, a umarło 146.

W iadomości z biizka i z daleka.
Bytom, dnia 3 0 -go M aja 1892.

—  Z i  obrazę m ajestatu zostłl aresztowany 
tuteiszy C7elndnik stolarski Z .

lok czerwoni wy zdawał się opadać coraz n i
żej i okropnym ciężarem przygniatał piersi 
ludzkie.

—  Synu Pacem isa — rzekł wreszcie A m a
zys głosem przytłumionym, —  wielki A m m on- 
R a, który świątynią ma w poblizkich T e- 
bach, jest obrażony, musimy zaniechać tej 
grzesznej walki

A m onorytos pochylił gmwę w milczeniu, 
nie m ógł wydobyć głosu z przygniecionej 
piersi. Chciał wóz kazać zawrócić, lecz ko
nie nie usłuchały rozkazu, potrząsały łbami, 
jakby w obłędzie, a kopytami grzebały w 
piasku, nie poruszając się z miejsca, I  wóz 
Am azysa s ta ł również nieruchomo, rum aki 
odurzone nie rozum aly g łosu woźnicy. Tym 
czasem owe dziwne szmery i buki ciągle w 
powietrzu słyszeć się dawały, było to  coś 
nakształt głuchych skarg i jęków, to znów 
gróźb tajem niczych; ciemności się wzmagały, 
błyskawice poczęły przelatywać wśród obło
ków. Olśniewające ich światło rozjaśniało 
nagle cały rozległy plac boju, na którym  
ob,e arm  e s t i ły  naprzeciw siebie pod bronią, 
a dziwny tc  i straszny był widok, gdy blade, 
zmiemuue tw arze wojowników na jedno mgnie
nie oka wynurzały się z czerwonych ciem
ności i tonęiy w nich znowu. Grom y nie 
huczały, tylko przygłuszone trzaskanie towa
rzyszyło błyskawicom. Biły ostaiecŁnia opusz-

Z  hżndlu  kupca p. Tschope w "W, ^ 3 ’, - 
brówoe uczeń, skradłszy panu swemu 47 mu- Jj 
rek, uciekł. W  tych dniach poznano g i t . , t  ć 
w B ytom iu i a resztow ana

R a d z i o n k ó w .  W  Rzymie dnia V>. ■_> 
bm. otrzym ał w bazylice świętego J a n a  na 
L a te ran ie  święcenia kupłańskie z r ą k jJ e g *
E  . inencyi ks. kardynała wikarego, nasz . , - 
dak, wiel. ks. Jak ó b  K uli a z M iejskiej ;Dą- 
bcowy w powiecie Bytom skim .

K a t o w i c e .  W  poniedziałek po po łudn iu
0 godzinie 4 i pół próbował odebrać sc bie 
życie przed wielkim ołtarzem  tutejszego ko
ścioła, tutejszy mularz, J a n  R astel Użył do te- j
go rewolweru, strzelił sobie takowym w sz jję  po- 
ran ił więc znacznie gardło , oraz prawą rę kę. '■
Tak porm ionego, który miat żonę i pięcioro 
dzieci, przewieziono do boguszyckiego k) isuto-
ru  i oddano pod opieaę miłosiernych zakon 
mkow.

Z  Poznania.
Jegc Świątobliwość Leon X I I I .g o  rac-"}"' 

znowu dyecezyoin naszym i społeczeństwu oa- 
szeinn dać dowód Swojej wielkiej łaski Na 
przedstawienie X . ArcypasterzK, mianowa? 
P ro tonotariuszam i apostolskimi: Ja śn ie  W i i- } 
możnego X . p r^ łn ti Dorszewskiego, n an i a 
szego, a wielce zasłużonego R  idzcę arcybifJ.u- 
pów poznańskich, oraz Jaśn ie  Wielmożnego 
X . kanonika K rau sa  z Gniezna, który w tr> 
dnych w arunkach dyecezyą gnieźnieńską zi. 
rządzał i wtedy był zwierzennikiem swego 
dzisiejszego A rcypasterza.

P ra ła tam i domowymi m ianow ał: P rzew ie
lebnego księdza proboszcza dr. Jażdżewskiego 
znanego powszechnie obrońcę naszych praw 
w Izbie poseLkiej, k tóry świeci gorliwością 
pasterską, a te raz  tak  pięknie restau ru je  s ta 
rożytną średzką kolegiatę, i Przew . X . dzie
kana A lfreda Ponińskiego z Kościelca, znane
go zaszczytnie z wielkich swoich cnót i prac 
kapłańskich. Z  obywateli naszych świeckich 
zaszczycił Jeg o  Świątobliwość na przedstaw ie
nie N ajprzew ielebniejsm go księdza A rcypa 
sterza członka Izby Pauów  i posl? naszego 
pana Józefa K ościelsk ego: „wielkim krzyżem
1 wstęgą orderu G rzegorza,“ a p. dr-a R om a
na Komierowskiego i pana S tefana GegieJ 
skiego, naszych długoletnich, a tak  dubr/»  
około społeczeństwa naszego zasłużonych po
słów, mianował Je g o  Świątobliwość „Swoim 
rzeczywistymi tajnym i Szambelauami D om o
wymi di cappa e spada.

W  Poznaniu w zeszły wtnrek nd rana go- 
diiny 7 napełniano na D zialovym  placu g a 
zem balon oddziału balonowego berlińskiego, 
przywieziony dniem  poprzednio z B erlina. B a 
lon ten je s t na uwięzi, tj. na linie drucianej 
owiniętej na kołowrocie, a ten spoczywa na 
wozie umyślnie do tego zbudowanym. L in a  
drutowa m i około 600 metrów długości. B a 
lon po napełnieniu gazem, mogący mieć 9 — 10 
metrów średnicy, puszczano w ciągu dnia w 
powietrze, a potem znów ściągano Z a każdym 
razem do kosz? przyczepionego u spodu balo
nu osiad ł oficer i podoficer i rozglądali się 
po okolicy. W  koszu umieszczony jea t telefon, 
a komunikuje się z drugim aparatem  telefo
nicznym za pomocą liny drutowej E alon  ten 
pozostanie w Poznaniu n a fo it ic y  i służyć bę
dzie dwu tygodnie do ćwiczeń; podobno i w 
nocy będą odbywane próby przy świelle oleb- 
trycznem .

P o z n a ń .  (Usilow ane zabójstwo.) Zeazmgo 
czwartku rano około 8 godziny zapalił pewien 
robotnik, mieszkający przy ulicy N eum an?, 
Rnsz z węglami i chciał, ażeby w dymie, jak i 
ztąd powstał, zadusiła się żona i dz.eci jego- Z a-

czały żołnierzy, jedni po d tugieb  z ^ękiem  
padali r a  ziemię, wyrazów żaduycb nie byli 
w etanie wymówić, ciężar straszliwy przy
gniatał ich p ersi.

Szm er w powietrzu wzmagał się stopniowo 
i przeszedł w końcu w jednostajny huk, ja k 
by dudn cnie ciężkich wozów, obłok ciem
niejszy, czarny prawie nadciągną] i przyćm ił 
do reszty światło, noc zaległa ćok-jla, tylko 
błyskawice co chwila o lśn iew ającej światłe] 
oolewały widnokrąg. Ciemny obłok p łyną  
szybko w powietrzu, rozciągną* się pon td  
równiną i m iałki, rozpalony piasek zaczął 
spadać na ziemię, zasypując ludzi i zw ierzęta.

W ówczas n ik t już nie mógł uirzymac się 
na nogach, nawet wodzowie dum ne głowy 
pochylić musielis kto żył padał na ziemię i 
tw arz ukryw ał przed tą  straszliw ą naw ałnicą. 
Zdaw ało się, że jakieś potężne, niewidzialne 
ręce chciały wszystkich ludzi tu obecnych 
upokorzyć i w pył rzucić. N a calem  placu 
boju działo się toż samo. G dy Egipcyani? 
padali na tw arz przed wielkim swoim Am* 
monam, Hellenow ie znów wyobraża? sobie, 
iż potężny ioh Z eus ciska w zagniewaniu 
błyskawice na ziemię. Jeźdźcy pozeskakiwah 
z koni, zwierzęta strwożone k ład ły  się obu 
swycn panów, łby  zagrzebując w piasku.

(D alszy cziąg nastąpi).



i m iar jego zbrodniczy spostrzeżono jeszcze na 
czas i uratow ano od śm ierci żonę i dzieci.

Z Zwikau donoszą, że pewna tamtejsz* 
firina pom ieściła w wywieszonym porządku 
dziennym, że każdy robotnik, k tóry  już cah  
rok w tej fabryce by ł zatrudniony, będzie 
miał 8-miodniowe ferye podczas których otrzy
mywać będzie ię sam ą pensyę co poprzedni'

, odbierał-
—  (Usiłowano m orderstwo.) Zeszłej środy 

wieczorem chciał pewien robotnik na Jeżycach 
sobie życie odebrać w ten sposob, że napełnił

i sobie u sta  prochem, następnie go zapalił pa- 
' Jącem się cygarem. Ciężko poranionego i do

piero 21 la t  liczącego robotnika odstawiono do 
i miejskiego lazaretu,

—  Szam otuły W e wsi K am m thal (?) chciał 
sobie w tych dL ich przerżnąć gard ło  pewien 
robo tn ik . Szczęściem, że mu w tern przeszko
dzono. Ciężko poranionego odstawiono do la 
zaretu  do B uku. Podobno zazdrość popchnęła 
go do tak  szalonego kroku.

-  Wrocław. K s. Jak ó b  M arschall po
jednał się znowu z Kościołem  katolickim. 
Najprzew. ks. B iskup zd ją ł z niego za poz 
woleniem Ojca św., gdy ks. M arschall pokutę 
odpraw ił, kary Kościelne i przyjął go pod 
swoją władzę.

Inowrocław. F ab ry k a  sody na M ątwach, 
kt. ra  jak  wiadomo, w tych dniach się spaliła, 
by ła  zabezpieczoną na milion 700,000 m.

—  Brodnica. 16-go bm. po południu 
aBtrzelił się tu  podoficer G estrich . Kula

przeszła przez cafe biało, potem  przez łóżko 
i posowę. Nowy to dowód, jak ą  silę ma 
nowa broń.

Z Westfalji.
(P ro śb a .) Dochodzi nas wiadomość, że 

w dom u chorych w Steele lub w E ssen leży 
m łody polak, zupełnie na umyśle przygnę
biony, tak, że ledwie słowo można z niego 
wydostać. Gdy go się pewna osoba pytała, 
co mu się sta ło , odpow iedział: „On mnie 
ta k  strasznie po głowic p o b ił.“ Pono go 
jak iś urzędnik w kopalni strasznie pokara*. 
Takiej zbrodni nie można puścić bezkarnie. 
Prosimy tam tejszych Polaków, aby nam do
nieśli, gdzie ten człowiek pracował, jak  się 
nazywa, a my btę postaram y, aby winowajca 
został peciąguięty do odpowiedzialności są
dowy. K s. L iss.

—  Bochum. W  sobotę nad wieczorem 
spadł na ulicy M axstr, zajęty malowaniem

Sdomu m istrz m alarski H . z góry na ziemię i 
natychm iast został trupem . P am iętajm y o 
śm ierc i1

— Bottrop Pomocnik przy pracach 
m ularskich (H andlanger) W ilhelm  B rinkm anr, 
jego syn A ntoni i kolega Schm itz zostali 

aresztowani za wyrabianie fałszywych pie
niędzy,

—  Dortmund. D nia  26 bm. spotkało 
na kopalni „K arlsgliick" nieszczęście rodaka 
naszego W alentego Byndlewskiego tak . źe 
b iedak śm ierć poniósł Pogrzeb odbył się 
w z ira j 29 bm.

Z nad granicy. Dziesięciu przemytników 
z K rólestw a Polskiego, którzy towary w W oż
nikach zakupione przez las Wożnicki potsj°iD- 

, u e  ,przez granicę przenieść chcieli, zatrzymali
s  ę na chwilę dla odpoczynku w lesie. K iedy  
się właśnie posiać chcieli wpadli na nich ro- 
syjicy strażnicy pograniczni i zabrali im cały 

| towar w wartości 600 rubli. N apadnięci zaled
wie mieli czasu tyle, ażeby uciec z życiem.

— Przez dłuższy czas cofano ze stacyi gra- 
graaicznych pruskich żydów, przybywając z za 
g ran icy  r<-Byjsk;ej w zam iarze wyjechania do

A m eryki O baw iano się bowiem, że jako nie 
m ający dostatecznych funduszów albo w mia 
stach portowych itan ą  się ciężarem , albo też 
do A m eryki niewpuszczeni z powrotem od 
m iast nadm oiskich b?dą n.usieli być cof mi 
kosztem publicznym. T eraz ostrożność ta  u- 
sta la  i przejezdni żydzi swobodnie jad ą  sobie 
przez P rusy . Co tę zmianę spowodowało; nie 
wiadomo nam.

—  D rugą nowością Y st to, że obsługa wo
zowa na pociągach, z P ru s  do A leksandrowa 
w K rólestw ie Polskiem  przybywających ob
w ołuje stacyą tę po polsku i to w tych sło- 
w fich: K rólestw o Polskie, Aleksandrowo, a nie 
już jak dotąd bywało po niemiecku.

Łódź. W e wtorek w południe m onter fa
bryczny, Modrzejewski, strzelił dwukrofn-e z 
rewolweru do dawnego swojego pryncypała 
elektrotechnika niebezpieczną ranę

W a r s z a w a .  R ząd gubernialny Ł om 
żyński wzywa do powrotu do kraju z zagra
nicy Józefa  W ęgrowskiego, 28 la t mającego.

—  Donoszą też z W arszawy, że w sprawie 
zaburzeń robotniczych w ra. Ł  idzi wydano 
już wyrok. Z  liczby aresztowanych, 45 osa
dzono w fortecy Aleksandrowskiej. Śledztwo 
trw a ciągle, a nawet powiększono skład sę
dzi, iwski z 3 ch na 7 członków.

—  W  O s o b l o d z i e  na Slązku austrya- 
ckim zamordował, jak  się dowiadujemy, w 
nocy z dnia 10 na 11 m aja br. stelm ach 
B irke swą żonę i dwoje dzieci. Zonie prze
rżną! gard ło , dzieciom zaś porozpruwał 
brzuchy. Zam ordowana żona była bardzo 
pracowita, podczas gdy m orderca, który jesz
cze rano po spełnieniu tei okropnej zbrodni 
gorzałki sobie przyniósł, pijaństwu się od
dawał. Od chwili popełnienia m orderstw a miał 
B irke bez śladu zniknąć; inni znów donoszą, 
że go znaleziono powieszonego na górze jego

1  Paryża donoszą, że 80 letni burm istrz 
w Serocouri, został wraz ze swą 70-letnią 
siostrą, przez własnego wnuka, okrutnie za
mordowany i obrabowany. Złoczyńca przyzna! 
się do winy.

Ze Sejm u.
O bżidy  sajmu pruskiego mają się ku koń

cowi. W  zeszły poniedziałek jeszcze przedło
żył rząd posłom plan względam zaopatrzeni? 
górnoszlązkiego obwodu przemysłowego wwo 
dę, część kosztów których poniosą odnośne 
powtaty a więktzą część poniesie rząd, S p ra 
wa ta oddaną została ostatecznie pod obrady 
osobnej kowisyi.

W e wtorek roztrząsano sprawę o nieważno
ści pownego posła (libera ła) z F ran k fu rtu  i 
wybór jego skasowano. N astępnie zastanaw ia
no się nad tem i czy obrady zakończą się przed 
Świątkam i. P rezydent zabrawszy głos oświad
czył, że o le jem u wiadomo to będą się mo
gły ukończyć. W  zeszły piątek rozpatrywano 
sprawy nie wielkiej wagi-

W  poniedziałek (dziś) m ają być ukończone 
obrady względem trzeciorzędnych ko le i— po- 
ezera posłowie rozjechać sią m ają do domow.

Izba panów czyli wyższy sejm także się 
znów w B erlinie zebrał. W iadom o, że co po
słowie w sejmie uradzą, rozbieranem  j st pó
źniej w Izbie panów, a gdy panowie to uzia- 
ją  za dobre, rzecz Btaje się prawem. O tóż te
raz w Izbie panów odbywają się narady nad 
tem  wszystkiem co w ostatn im  czasie sejm 
uradził. Przypuszczać należy, źe panowie się 
prędko uwiną ze swbmi naradam i tak, źe jesz- 
cze przed św iątkam i narady ich Big u Kończą.

K/ILGIDAIll
Ju tro , w«orek, 3 l-g o  maja: śś. Petr.m eli i 

A nieii P P .; — pojutrze, we środę, 1-go czer
wca: śś. F o rtu n a ta , P roku la , Juw encyusza i 
W itusa; —  we czwartek 2-go czerwca: śś. 
B laudyny, F iorentyny i M arcelina; w piętek, 
3-go czerwca: śś. K lotyldy, H iideburg i i E - 
razm a B.; w sobotę, 4-go: śś. K w iryna, F ra n 
ciszka, O ptata  i S atu rn iny  P. M.; —  w nie
dzielę 5-go: Zielone Świątki, ś. Bonifa
cego; — w poniedziałek 6-go: arug i dzień 
Zielouycb &wiątek. ś. N orberta biskupa.

Z E  Z M IA N  K S IĘ Ż Y C A
W  przyszły czwartek 2-go czerwca ogod  i- 

nie 11 tej przed południom przypada pierwąża 
kwadra , P ełn ia  przypada 10-go czerwca.

Z E  Z M IA N  P O W IE T R Z A .
K alendarz zapowiada na czerwiec z począ

tku  ciepło i pięknie do 21-gO; czasami grzmot 
i deszcz, potem  aż do końca miesiąca nie 
przyjemne powietrze.____________________

Z a niżej podane reklam y i ogłoszenia Re- 
dakeya nie odpowiada.

DO BRACI GÓRNIKÓW I HUTNIKÓW 
a  c z lo n k o w

prawego zw iązk u  wzaj. pomocy 
dla górnoszlązkich robotników.

N a sobotę (4-gu czerwca) rb . zaprazzamy 
Wae bracia na Zgrom i dzenie, k tóre  się od
będzie w Szarleju, o god:, ńe 7-mej wieczo
rem  w lokalu oberżysty Goldsteina. Z grom a
dzenie to zwołujemy jedynie tylko dla tego 
w Szarleju, aby tam tejszym  •mbotnikom zwró
cić uwagę na bałamuetwa i m atactwa, na k tó 
re oni tam  narażeni bywają. Przeciwnikom  
naszym nietylko dozwalamy przystępu na toż 
Zgrom adzenie ale jeszcze pozwolimy im  i glos 
zabierać. Szczególniej zaś zapraszam y czion- 
związKU pod opieką ś. B arbary .

Zaw iadam iam y również żeśmy w ostatnim  
sie mieli sposobność wykryć rozm aite k rę
tactwa i m atactwa, k tó re  przy najbliższej|spo- 
sobnuści wyjawimy. A  teraz donosimy jeszcze 
kam ratom  naszym, że z większych okręgów 
przemysłowych i z dalej położonych miejsco
wości w ybraną m a być z robotników i wysła
ną do Najjaśniejszego Cesarza deputacya. 
Niecbźeż więc tymczasem członkowie nasi po
myślą nadtem , którzy by robotnicy z Bytom ia 
i Okolicy mogli podióży tej się podjąć. P ro 
simy zarazem, aby się jak  najspokojniej za
chować, gdyż jak  dotąd zaprzestanie roboty 
pr~ez robotników, wychodziła tylko na korzyść 
pracodawców, a W am  bracia na szkodę.

Zawiadamiamy was także bracia, żeśmy p. 
M acieja Z im orek w L aurahucie, w domu 
m assarza p. Nowok mieszkającego, na pod- 
kasjera miejscowego obrali —  a więc którzy- 
by chcieli być członkam i naszego Zw iązku, 
mech się u niego zapiszą. Donosimy rów 
nież, że wszystkim nowo wstępującym człon
ków rozdamy wkrótce sta tu ta .

W y le ro w i. T o in ly g ro e li
z a s tę p c a  p rzew o d n iczące g o . se k re ta rz  zw iązku

i cz ło n ek  zarząd u . 
W  Im ien iu  (s t a r e g o )  Z w ią z k u  w z a je 

m n e j pom ocy  tlla  r o b o tn ik ó w  
t ió ru o s / J ^ k ic li .

Z e względu na powyższe zawiadomienie do
noszę kam ratom  L iu ra h n ty , Siemianowic i 
okolicy, żem ja  miejscowe tu  pod lfsyerstw o  
przyiąt — , dla tego proszę was bracia, 
abyście do mnie, jakie kto ni", zażalenie z niem

się zgłaszali, abym ja  był w możności zawia
domić o tem  członków Z arządu i do siebie 
ich na naradę względem kassy pensjonalućj 
zaprosić. Tymczasowo ostrzegam  was, abyś
cie nie dawali wiarę temu, co przed kilku 
dniami w Siemianowicach w oberży p. Schatz 
jak iś pan z Bytom ia wam gadał. Przypom 
nijcie sobie tylko jaksście to  w zeszłym roku 
przez gadaniny tego samego pana jużwpadli.

N sdm .eniam  także, że przyjąłem i agentu
rę na „Gw iazdę", i tó r ą  jeszcze aa czerwiec 
za 35 f. u mnie nabywać można.

M a c i e j  Z i m o r e k .

ifcalsze d ow od y
że W arnera Safe C ure je st skutecznym środ
kiem. P an  E . H m n b erg  w Stenzlsu powiat 
Czczewski w P rusach  Zachodnich pisze-. W a r
nera Safe Cure u rR  jwało mnie i wielu moim 
znajomym zdrowie, dla tego nie mogę lekar
stwa tego dosyć polecić.

Y orsehrift ren  Safe C are.
20,0 TirginischesW olfsfusskraut, 15,0 E d e i, 

lebsrkram t diyigire man mit 1000,0 dest.W as- 
se-, 8 Tmge laug, coiirs nnd dampfe ab bis 
375,0, lii e darin 0,5 arnerik .nisebes G aul- 
sheria E k s tra k t und 2,5 s&lpetersaures K ali- 
setze 80,0 W eingeist nnd 40,0 G licerm e un 
und filtrire, In  dunklem G las aufznbewahren.

W arner a Safe C ure jest do dostania w na
stępujących aptekacłw- w A ptece Schweitzera 
w Bytom iu; w K rii izelm irk t-A ptece we W ro
cławiu (B reslau)na t,y lnym R ynku4;— w Hoin- 
boldp A ptece w G o rlitz ,— w N adw ornoj-A p’ ?• 
ce w Świdnicy (Schw eidnit.): — w A ; tece C. 
Ja n tk e  go w F re y s ta d t; — w kdiera A ptece 
w Katowicach,— w Sekwana A ptece w Raci
borzu ;— w Y ictoria A ptece w Bydgoszczy; — 
i w A ptece J u ra t  w Pradze.

N ak ładem  W ydawnictwa „Gwiazdy" w By
tom iu Q .-8zl. ulica Dworcowa (B rhahofstr.) 
N r. 26, wyszła * druku i tamże jest do na
bycia książka dc Nabożeństwa, pud tytułem :

OflTicyum 
I P a c ierze  cod zien n e  

te r c ja r sk le
d la  wygody braci i sióstr 

Iii-go  Zakonu Ś. Ojca Frauoiszka 
Serafickiego

—  Oena książki — stron 272 — w opra
wie, je d r -  m a rk i. elegancko oprawna w pló- 
cienko, 1 m. 60 fen. —  kto nabędzie 10 rd .ak  
razem ta  gotówkę dostanie jedenastą  książkę 
bezpłatnie,

N A D E S Ł A N O .
W szystaim  tym, którzy odem aie książki do 

czytania wypożyczają, donoszę, że takowych 
tylko na 14 dni pożyczam, i że od 1 M aja br. 
na ulicę K ościelną (K irch str 13) obok kościo
ła  P anny M tryi z mojem warsztatem się 
przem ósłem .

Franciszek HLurc. mistrz szewski 
w Bytom iu G .-Sziązk.

Młoda osoba umiejąca po półsnu i po 
niemiecku, poszukuje miejsca pod skromnemi 
warunkami, do towarzystwa starszej Pani lub 
do wyręczenia gospodyni domu w mieście al
bo na wsi. O ferty  uprasza przesyłać do re- 
dakcyi „Gwiazdy" ulica D  rorcowa nr. 26 w 
Bytomiu.

KURS PIENIĘŻNY. 
Z a  rub la  p łacą 2 m. 16 fen. 
Z a  guldena austryac. 1.70 
Z a spirytus b. m. 51. 91.

1

DO AM ERYKI FO ZŁOTO.
4ip o w ia d a n ie  z życ ia  litdti w ie js k ie g o .

(D alszy c iąg .—Zobaczyć N r. 42.)

Z  naszego i tam tego okrętu  wylegli po
dróżni na pomost i na obu wywieszono cho
rągw ie. Go też to było radości, a ukłonów, 
» powiewania chustkam i na powitanie, cho
ciaż jedni drugich nie znali —  kto wie, mo- 
Seby się nawet nie umieli rozmówić.

T aka to tęsknica ogarnia ludzi na mors- 
kiem odosobnieniu.

By to to w samo południe nazajutrz, licząc 
od wyjazdu naszego z H am burga . N atknąłem  
śię przytem  na owego Niem ca z pod Golu- 
bia, F ryd rycha  H unda. Usiedliśm y na ław
ce, a obok z nami dwóch Rypin.aków i paru 
rzemieślników z Bydgoszczy.

—  Zapom nieliście —  mówię, do H u n d a ; 
— nam się należy od was dokończenie opo
wiadania o owym kompaniście M aliniaku z 
brodnickiego kantoru, eo to  nam aw ia ludzi z 
Polski do A m eryki. Czy wy go znacie?

—  No, wiem... wi m —  odrzekł H u n d  na 
to. Będzie rok temu, pojechałem za in te
resem  Jo  lan d ra ta  w Brodnicy. K onie po 
Btawiiem w z a j d z i e  u Dop itk i. Sprawiw

szy interes, m iałem odjeżdżać, ale się ze 
znajomym spotkałem  i wstąpiliśmy do izby 
gościnnej nn poczęstunek. Myśmy siedzieli 
za jednym  stołem , a za drugim  pili piwo ja 
kiś żyd z Polski, z naszym żydem pruskim  
od stręczeń, co prowadzi interes kantoru, — 

iii i rozmawiali po nibmiecku o interesach. 
Żyd pol&k' dziskował kantorzyście, że po tra 
fił udawać wielkiego pana w Rypinie, wzbo
gaconego na zyskach am erykańskich, — „ J a k  
zooaczył ciebie za kupą papier  ów w gotów
ce ów chłop, co go przyprow adziłem  ze so
bą—  mówił żyd z Polski, —  tak  odtąd A m e
ryka i A m eryka.., o niczem więcej nie umiał 
mówić. W bił to sobie w głowę, że wielkiego 
państw a dorobić się w Am eryce potrafi. N u, 
dobrze— pomyślałem sobie, —  ale wypada 
wpierw ciebie wydoić, żeby ci się jazdy nie 
odechciało. W prowadziłem  go w interes 
wódczany, ale go też zaraz objeżczyk na uczyn
ku z łip ah . R itu ją c  się przed karą, chce o h  

sprzedać gospodarstw o, bo inaczej zostanie 
zlicytowane. G ru n t piękny, pszenny, w art 
najmniej trzy tysiące rubli, a jak  dla N iem ca 
to i półczwarta nie drogo, więc szkoda to  z 
rąk  wypuszczać. J ą  starguję  za dwa tysiące, 
to trzeci tysiąc do podziału między nam i zo
stanie, przyślij mi tylko N iem ca na kupca." 
—  „A le zarobek do połowy— odrzekł kanto- 
rz /s ta ,— nu, słowo ?“— „A  jakże, masz moją

rękę." Podali sobie ręce, układ przybili i wyszli.
F rydrych  H und  urw ał opowiadanie, a j i 

też myślę : Oho ! To już wyraźnie był ta rg
0 moją skórę, bo tak  się s k ł id d o  w tej opo 
wieści. K to  wie, może to K iw a!

—  A  dalej ?— zagadał A ntek  W ypych do 
Niem ca.

—  D alej tak  się złożyło, że zeszłej jesieni 
w ybierał się z naszej wsi do A m eryk i chłop 
poiski, B artek  D uda, mój sąsiad. P ro sił or 
mnie, żeby mu wskazać kogo w H am burgu, 
choćby dla rozmówienia się przy kupieniu 
biletu na okręt, bo po niem iecku nie utnie. 
J a  nie m ałem  nikogo do wskazania, bo nie 
znałem wtedy H am ourga, i rak  też zesz ło ; 
ale jestem  raz na targu  w G olubiu, a tu  pa
trzę, idzie B artek  z tym  samym żydem z 
Polski, co to w .działem  go u D opatki w 
Brodnicy.

=»> J a k to —zawołaliśmy wszyscy, —  i nie 
ostrzegłeś go ?

— Czekajcie, przyjdziemy i do tego z k o 
lei. W ieczorem  zeszliśmy się z B artkiem , 
więc zapytuję go : „Jak że , kiedy napraw dę 
wybieracie się w d ro g ę?" — „A no, choćby
1 ju tro  mogę, odpowiada mi B a rtek ; mam 
już do H am burga pismo polecające." O po
wiedziałem mn, co wiem z Brodnicy o owym 
żydzie, którego dzisiaj widziałem z nim, a 
B artek  na to :  „D yć to ten  sam napisał za

mną do swego przyjaciela w H am burgu. 
Licho nie śpi —  może to jakie podejście." 
W yjął z kieszeni list i pokazuje. N a koper
cie sta ło  wypisane po niemiecku nazwisko 
M aliniaka, a w środku pismo żydowskie. 
M*n w G olubiu znajomego wychrztę z żydów, 
więc poszliśmy do niego, żeby przeczytał. 
W  liście tym  ta«  oto ów żyd polski polece
nie swoje wypisał, że B artek  z pięknym 
groszem puszcza się w drogę i że na nim 
można rachować zysku w H im b u rg u  co naj
mniej piętnaście talarów. — żąda zatem, ż.e- 
by m u M aliniak przysłał połowę tego; dale i 
zaś było jeszcze to  w liście : „M izesz od 
niego ,z^drz"5 i więcej, boć to glupiuteńkie 
cblopisko, pc niemiecku nie umie i zaskar
żenia nie poda, ale moją część zaraz odeś
lij. N a wiosnę wybiera się do Am eryki 
kilku chłopów z pod R y p in a ; wszystkich 
poślę do ciebie, a i na nieb piękny zarobek 
będzie można pociągnąć." Podpis na liście 
— „K iw a."

—  Jak to , K iw a ? — krzykną! Rypiniak i 
zerwał się z ław ki.

— A to poganin !— wykrzykiwał Toruniak 
A ntoni Grzywa; —  nawet gorszy od poganina, 
boć on i nas w plątał z tym M aliniakiem . 
U daw ał przyjacie*a, a listem polecającym do 
odarcia w podróży wskazał.

(D alszy ciąg nastąpi).



C A Ł K O W I T A
7 i p o w o d u  z * i  . ę s i a  i u f e r e « o

s p r z e d a j ę  k a p e l u s z e  « l l a  p a  a  i  d z i e e l ,  k . i p n l j ,  p i / h M ,  k v v i ; i l y ,  a , i ; i s y ,  a k s  i i i i i t y  I  i a n e  I o w a
l» o  i i a e i l z o  t a n i e l i  c c n a c l i .  H t o w i ę e  p o t r z c h i i j e ,  i i i e e l i  k o r z y l i ? )  z  ł a n i e g o  z a k u p m a .

B Y T O M ,  u l i c a  D w o r c o w a  9 0 . W. CZEI I N I E M m
Za

tylko 2 6 5 , 0 0 0  mrk. wart.
T o  s ą  dw ie  g łó w n e  W y g ra n e

Loteryi czerwonego Krzyża
w Kiedricli 11. Renem.

C iągn ien ie od 8. do 10 czerwca 1892.

X II. Wielkiej Wajmarskiej Loteryi 
Ciągnienie od 18 do 20 czerwca 1892,

po 1 marce

H

Losy U losów lO mr., 3§ losóW 35 mr. ( ta k ie  mię- 
szane). N a  porto i listę dotyczyć trzeba  osobno 30 fen.

*!UbV General
n i  Debit 

B e r l i n  W . ,  L e i p z i g e r s t r a s s e  1 0 3 .

u :

L o sy  m o ż n a  ta k ż e  n a b y w a ć  w e k sp e d y c y . „ G w ia z d y 11, ja k o  te ż  w e w szy stk ich  B ^ładach,
p la k a ta m i oznaezo n e

k t ó r e  s ą

2 s/kliiiine ilrawi, 1 żela. ne 
drzwi, jedno iSkno wystawne 
(Sclianfonstet) mn do spr. e- 
datda
H i O r h c i  <. S m  m a n n

K iakow ska ulica 3.

. ftą l| ....
H4siąieez!l*ts o 

lioii-iiljtiicyi 3 ITlaja
i pr/^tzyuacli, które j$ wywo
ła ły - - je s t  do n a b y c a  w księ- 
gan)i,,(rwiavdy“. Bytom Gr.-SI. 
ul. Dwercowł^teli. C era  25 4.

H'

Mistrz kiniwsk
1 1  i J i i o r  Z o g l o t i c k
w Bytomiu Gr.-S., na Wielkiej 
Błotnicy przy regu ulicy Pie 

karskiej
po leca  Szan. Publiczno,Zoi nagro l ,k i  
i p o m n ik i  m itrom  ru w o, g r a n i to w e ,  
7, pi MS lec w ca  i t. p. w  l i c z n y m  wy - 
hor/, o. /. ,jii knajfili łi iMtnie ]sz em  wy- 
kiińc/.euirin ł 7, dolnie wy z hi (tanom 
p ism em , a  co n a jg łó w n ie j s z a  że  po  
h a n lz o  u m ia rk o w a n y c h  c e n a c h .

Iieszkaru w K y t o m l u  na 
N r ‘ w

do sądów jako  i innych rzędów w trudnych i
doum wdowy

Keiiazułi (S th iesshausstrasse 
p. F ried rich  : robię pod,' nia iLN r. 2 ) 

arg i tak
wikłanych spraw ach. N ajchętniej przyjm uję ra teresa  n» 
bezpieczeuie ren ty  poszkodowanych (U nfallsyersicherunsg- 
chen), k tó re  m uszą być d la  tego samego z największy 
ludnością opracow ane, p o iłew a iż  tu  chodzi o zabezpieczę- 
? na całe życie d la  poszkodownego.

Tondygroed
koncesyonowauy pisarz publiczny.
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Nakładem „GwIStżdy^
w Ry lom 11 »/■.! .

przy ulicy Dworcowej N r 2’ti, 
wyszły i tamże do n s ib y c i* -!
1) M odlitwa codziet n i do świętej Iłodziny, u ło

żona i zalecona przez Ojca, ś-go, cena egzem
plarza 2 fen. (3 za 5 fen )

2) M odlitwa do ś-go Józefa, po 2 ten. (3 za 5 f )
3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa:

b. Koronka, Zasług Pana Chrystusowych z od
pustam i.

c. P ieśń  do N. Pauny (za dusze zm arłych)
d. Różaniec A postolstw a z odpuscami.
e. P ieśń  do N. Panny: „W eź w swa opiekę 

K ościół ś. Panno Najczystsza Niepokalana".
f. Pieśń pogrzebowa: „O to nam tu  śm ierć do

wodzi, jak a  m arność c.aly św iat.11 (W szy st
kie razem wymienione pod cyfrą 3 —  cena 
15 fen)

w  K upującym  w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni rabat. 

fflĘ T" Tam że je s t i wiele innych Pieśni i ksią
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oiaz 
różne broszurki i broszury, b ir.izo  pożyteczne i 
przez K ościół ś. aprobowane nabywać można.
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w

m i  Księgarni in n i MoMin]
(STANISŁAW A K. CZERNIEJEWSKIEGO)

B y t o m i u  I T J . - S z l . ,  p rzy  u licy  D w orcow i 
(B a lu ilio f-S trasse  N r. 2 0 ). 

wyszła świeżo z druku:
„ K s i ą ż e c z k a  elo  H a l t o ż c ń § t w a "  p. tyt.: „ITŁaf 
W y  b o r  u a » o ż ó i i l | w “  d la  mloilego wieku, w matyi 
I c t m ^ e  —  sfr. 102 i V I., zaw ierająca piękne modlitw; 
Tabliczkę, świąt ruchom ych, przedmowę do dziatek, Paciei 
oły, przykazania Boskie i kościelne, Modlitwy porauue i wił 
czorne; Sposób słuchania Mszy ś-t ę, L  tanję do M atki i3< 
skiej i do N. Im ienia Jezu s, N auki o Sakram entach Świ, 
tych, Przygotowanie do Spowiedzi i K om unii ś„  z Modlitw 
za rodziców z p ęknemi N aukam i o czci Boga, o posłuszer. 
stwie, o pilności i pracowitości, o skutkach kłamstwa ii 
nych wa lach dziatek, oraz „Godzinki o Niepokalimemi T( 
częciu N . Panny" i P ieśni nabożne, jak: „Twoja cześć chwr 
ła “ , „Przed tak wielkim Sakram entem ", „O  Przenajśwyętsz 
HoStja". „K to się w opiekę" i „Święty Boże! Sw .ętó  mc 
cny i t. p .“— Ci na książeczki bardzo mala, bo ty lko  2 ffill 
już z oprawa K to  weźmie sztuk 10 dostanie 11-tą  darmo 

i n t r o l i g a t o r z y  za ś , h a n d lu ją c y  k s iążk am i p 
o d p u s ta c h  m ogą u a h y w a ć  d ru k  w  a rk u sz a c h  w zam ia  
za opraw  ę.
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ownęj Publiczności

S z a r l e j a  i  o k o l i c y
pozwalam sobie zwrócić uwagę na mój bogato zaojŁ* ^
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KARTOFLE!
O l i  i l z i s i c j  k z c £ ‘o  d n i a  s | » r z e -  

d a ję  k a r t o l l e  d o  J e d z e n i a

c o t i i a r  f>o 2  m a r k i  > 0  f e u y g o w  
w i e r l c l i k  110  O O  f e n .  i

J . Ticłianer,
w  S z a r l e j i i ,

trzony

sklep garderoby
I  t o w a r ó w  ł o k c i o w y c h

ODROBINY Z e s z y t ó w  cztery, które zawierają bardzo dużo wazr

I ł
«
%

i

*
j|! który znacznie powiększyłem, a sprzedaję dobry tylko . 
;|j towar po bardzo nizkick cenach. [

J .  T I C H A U E R .  |
; irt.̂ j . ^. c^ r wić 1 WS r»A  U'< 

O p o lsk i 01»raz te u  ś chc ia łd alej csiąz^ tx

Naj-ze stołu Królewskiego Królowej Nieba i ziemi, 
świętszej Boga Rodzicy

PA.NN1  JMARY1
askami i cudami słynącego najcudowniejszego

OB Fi UD CZĘSTO UH3WSKIE G Ui
czyli książką zawierajaca

CUDA BOŻE
za pośrednictwem Matki Boskiej zdziałane tym, którzy 
obraz Jej Częstochowski we czci mieli p rze i nim 
Bogu, i Matkę Boż{i chwalili.

I i . s i i } £ k a  ta  dla jej wielkiej objętości, bo 
mieści wszystkie najznakomitsze zdarzenia od lat 500, 
wojny, jako i napad Husytów i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej na Częstochowę, by tam zagrabić wszys- 
sie skarby i wota jakie czciciele N Maryi w ofierze 
■ i złożjli, —  podzieloną została na zeszyty wycho-

. żo ważnych na Slązk sprowadzić do Opola, by go tara uraieScić
nadei pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej mo.
się odnoszące, gdy Ją  ś. Łukasz K wahgielista malował na 
tym  Obrazie —• następnie zburzenie Jerozolimy, pale
nie obrazów w Konstantynopolu etc., oraz cuda 
jeszcze za życia N. Parmy i śś. Apostołów aż do 1677 
roku za łaską Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałane.

Z tych Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten przez la t trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie jej zburzenia cudownie ocalony został, 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie palenia święr.ych obrazów cudow
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest już 500 
lat z górą. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko
sztujące rzucą Czytelnikowi światło na lata ubiegłe 
a tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 
go odebrał w darze książę Opolski W ładysław i ten- 
go na Bełzki przeniósł zamek! —  napaść Tatarów 
ua ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow
niejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku

d litw ie  gdy z a sn ą ł, m ia ł  o b ja w ie n ie , a b y  g o  d o  Czę. 
s to c h o w y  n a  J a s n ą  G ó rę  zaw ió z ł.

Wszystko to jasno i obszernie w  tych 4-ch zeszyt&c 
„O D R O B IN " Czytelnik znajdzie. A nietylko że nabywa. 
,jąc te zeszyty będzie miat już w domu śliczną pam iątkę j 
opis cudów doprow alzouy do roku 1677-go, ale nadto na 
bywając te zeszyty przyczyni się i do wcześniejszego w yda
nia zeszytuV -g), i następnych ,g lyż pieniądz wpływający tych 
4eh zeszytów, obróconym zostanie na dalsze wydawnictwo te
go pamiątkowego, że tak powiemy, dla chrześcijan-katolikuw 
dzieła.

C ena każłego zeszytu,,O drobin" oznaczona piorwoln* 
na (O  f e n ,  zniża się na 3 0  ( e n .  li tylko dla tego, r , 
prędzej wróciły się koszta druku. K to  jednak  zakupi ws: ; 

tkie cztery zeszyty razom od nas i to w Bkspedycyb z i PG ,

tylko jednj markę
z p p y sy łk ą  pscztjw ą 1 , 3 0 -Tl., k tóre można ta k ie  p rz e s y ły  
w znaczkach pocztowych.

W y d a w n ic tw o  ,G w ia z d y “ w B y to m iu  G . 1*" 
u l i c a  D w o r c o w a  ( B a h n h o f s t r a u s a  N r . 26 )- 

tttnniPMliLW (t z e r n ie je ^ s k i ,  w y d  a  w c a .______

„ODROBINY" można Lakźe nabywać w Królewskiej Hucie n p. Binkowskiego i w Lanrahucie w księgarni p, A. Wilka.

Redaktor odpowiedzialny i nauładoa idt. Czerniejewski w B ytom iu —  w drukarń4 |Dirw.a/,dy" (d  Czerniejewskieg11) Bytom  G.-Szl. ulica Dworcowa (B ahahofstr.) N r  2 6 .


